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POZNAŃ, 19 grudnia,
( ¡fśród ciszy, jaka chwilowo zapanowała 

psferze politycznej Europy, w czasie, w któ-
1,10 jedynie zapasy rewolucyi moskiewskiej z ca- 

i śmiertelna walka armii angielskiej z po-
5)75 ianii afgańskimi raz po raz alarmują 

i, w tym to czasie obudzi zapewnie w świe- 
ilitycznym większy interes i poda prasie 
iy materyał do różnych kombinacyi prze- 

j, de cesarza austryackiego, jakie miał w dniu
~ jszym do prezydentów obu delegacyi. Co 

¡1 cesarz Wilhelm przy otwarciu sejmu 
ego, to cesarz Józef Franciszek podniósł 
ej przemowie, oświadczając, że „pomiędzy

U- ięm niemieckiem a monarchią austryacko- 
: iską panuje ścisłe porozumienie.“ Przebieg 

fstego przyjęcia delegacyi podaje nam dzi- 
ję i telegram z Wiednia. Prezes delegacyi 

iackiój, baron Schmerling, wyraziwszy na 
ie wysoki szacunek i uległość członków de- 

dla osoby monarchy, i wspomniawszy 
bokich jój uczuciach, które podczas uro- 

gi obchodu 25łetniego jubileuszu pary 
___ kiój tak dobitny znalazły wyraz, tak dalój 
W .
|t Zadanie delegacyi jeBt bardzo ważne, ma ona zba- 

wszystkie żądania, jakie stawia kraj swej repre- 
r s ¡i na polu prawno-politycznóm, jakich domaga się 

[ swój zbrojnej w celu zapewnienia bezpieczeństwa
?.ns ei monarchii. Zadanie to jest także niezmiernie 

u, ponieważ trzeba będzie gruntownie rozpatrzeć się
. .. Mach finansowych kraju i zbadać, czy obywatele 

będą w stanie ponieść ofiary, jakich od nich się 
;a. To wątpliwośei nie powstrzymają jednak dele- 
ażeby z całą usiln icią nie miała podjąć się swego

- p; debgacya wyraża przy tern nadzieję, że i rząd, 
gsiając swe projeka uwzględni stosunki czasowe 
tym kierunku, i że w ten sposób da się osiągnąć

j ®ia pomiędzy jego żądaniami i słusznemi oczekiwa 
delegacyi. W tej też nadziei przystąpi delegacya

Ififi swych w celu pomyślnego rozwiązania kwestyi 
łUwch. VV końcu zaapelował nar. 
iCaupy, prosząc o jego zaufanie.
' iesarz Franciszek Józef przemówił, jak na- 
i ni6'

Składam Panom podziękę za zapewnienie wiernej 
ści, któreście co dopiero wyrazili i które serce Moje 

q ) napełnia radością i zadowoleniom. Niemniej dzię- 
ki iVam serdecznie za to, żeścio wspomnieli o uroczy- 
9(3) obchodzie Mego jubileuszu małżeńskiego, który oka- 

nie i Cesarzowej tyle czułych dowodów miłości i
iązania wszystkich Wiernych Mych ludów. Przycho 

fl i z przyjemnością i tym razem Wam oświadczyć, że 
u iki monarchii do wszystkich mocarstw zagranicznych 
ci-igle jak najprzyjaźuiejsze. Mam nadzieję, że błogo- 
{aiie^8twó pokoju, jakiego zażywają me ludy, nie zosta-

"jamącone. Ścisłe porozumienie z cesar- 
Piabm ni e m i e c k i e m. d aj e mi tóm powniej- 
OSluękojmią, iŻDastąpi to ogólno nspokojęnie, które 
ją możność i zabezpieczy zupełny rozwój pracy pokojowej, 

hhtiek smutne następstwa wojny w ziemiach państwa 
leiiego dotąd występują na jaw, mimo to należy ocze- 

^8iiie konsekwentne przeprowadzenie traktatu berliń 
. ,>,i na półwyspie bałkańskim sprowadzi .zupełny po- 
^jiiepszo stosunki. Rząd Mój starał się usilnie i tro- 
—’ie o to, ażeby krajom, jak Bośnia i Hercogowina, które

!atek wiekowego zaniedbania i zawichrzeń tyle ucierpia- 
ipewnić dobrodziejstwa pokoju, bezpieczeństwa i kultury. 
Wj ijssęt.e dzieło pokojg szczęśliwie postępuje naprzód,, 

er nasze zajęły stosownie do postanowień traktatu 
m Silnego i za zupełnem porozumieniem sięzJOMością 

b«n kilka stanowisk w sandżaku Nowobazarskim 
■ fwi rozlewu; dzięki tym okolicznościom, mogłem 

ciągu roku bieżącego i obecnie jeszcze rozporządzić 
lą redukcyą wojska kónsystującego w tych krajach, 
iejszyć rozchody przeznaczone na okupacyą. Na co 
u zeszłym jako na konieczny cel wskazałem, ażeby 

w" i. administracyjne mogły być pokryte z dochodów 
i i Hercegowiny, to w roku bieżącym bliskiem jest 
lania. Porządek w administracyi, zabezpieczenie 

117 w monarchii otworzą i dla tamtych krajów bo.
/ źródła dochodów. Z projektów, które panom rząd 

Jłlj uzedłoży, przekonacie się, ie uwzględnionóm zostało 
j | aej mierze położenie finansowe monarchii i to wszy- 

co jest konieoznem do utrzymania. stanowiska, jakie 
¡e monarchia wśród innych mocarstw, i zabezpieczo- 
szystkich interesów, które Mnie i Wam są drogie- 
lYasz wypróbowany patryotyzm i znana roztropność 
»dniczyć wam będzie w pracy waszej konstytucyj. 
Liczę na to i pozdrawiam was serdecznie. 

ipieOpór centralistów austryackich sprawia nie-

)r

kłopoty koronie, i trudno przewidzieć, czy 
będzie musiała się łamać z temi samemi 

^ilościami, co w Izbie deputowanych. Ze cen- 
jpófci w delegacyach tylko za obfite koncesye 

swe placet na projekta rządowe, pokazuje 
tzemowa barona Schmerlinga, którą powyżój 
iśmy. Co do kwestyi ustawy wojskowej, to ta,

1.1 fam donosi telegram z Wiednia, oddaną zo 
pod obrady komisy i, w którój skład wejdą 

ho członkowie Izby panów i Izby deputo- 
®h.
feąd pruski z niemałą trudnością przepro-

X1 projekt swój do ustawy o zakupnie pry- 
kolei żelaznych przez państwo. Nad

tyll
lor

projektem tym obradowała dnia onegdajszego 
Izba panów i pokazało się, że i tu na dość silną 
rząd napotyka opozycją. Nawet były minister pan 
Camphausen oświadczył się, że jedynie za zaku- 
pnem kolei berlińsko-szczecińskiój głosować bę­
dzie, ponieważ jest z zasady zwolennikiem kolei 
prywatnych a przeciwny projektowi, gdyż ten, 
rozszerzając omnipotencyą państwa, tamuje wolny 
rozwój na polu ekonomicznóm. Rzeczywistą myśl 
projektu rządowego odsłonił z żołnierską otwar­
tością feldmarszałek Moltke, dowodząc, że rząd 
zakupuje koleje prywatne dla celów militarnych. 
Ostatecznie przyjęła Izba cały projekt w brzmie­
niu rządowem wraz § 4, który największe bu­
dził niezadowolenie, 90 przeciw 16 głosom, które 
oddali pomiędzy innymi panowie Camphausen, 
Forckenbeck, książę Hatzfeld, hr. Lippe i Senfft 
z Pilsach.

Zbyt długo trwający pobyt hr. Szuwałowa 
w Warcinie poczyna budzić w niektórych krajach, 
mianowicie w Węgrzech, niezadowolenie i nie­
ufność. Półurzędowy Pester Lloyd stawia 
nawet pytanie, czy czasem odwiedziny byłego 
ambasadora angielskiego u ks. Bismarcka nie 
są skierowane przeciw przymierzu austryaeko- 
niemieckiemuo Obawa to płonna, i niemieckie 
dzienniki uspokajając organ peszteński, piszą, iż 
hr. Szuwałów na wyraźne zaproszenie kanclerza 
niemieckiego zrobił w przejeździć swym do Pe­
tersburga małą wycieczkę do Warcina i przybył 
tam dotąd wraz z ambasadorem angielskim przy 
dworze rosyjskim, lordem Dufferan, który również 
otrzymał zaproszenie. Obaj dyplomaci mają, jak 
donoszą z Wiednia, wyjechać razem do Peters­
burga, gdzie hr. Szuwałów obejmie napowrót 
stanowisko jako naczelnik trzeciego wydziału.

Ministerstwo serbskie zaciętą toczy walkę 
z wzmagającą się opozycyą w skupczynie, i jak 
wnosić można z telegramu z Belgradu, zmuszo- 
nóm będzie ostatecznie podać się do dymisyi. 
Skupoayna zarzuca Risticzowi i kolegom jego 
złą politykę w sprawach handlowo-flnansowych. 
Książę Milan stoi po stronie ministerstwa, mimo 
to zmuszony będzie dać dymisyą swoim do- 
radzcom. — Skupczyna wysłała do cara Ale­
ksandra telegram z powodu szczęśliwego uniknię­
cia zamachu i otrzymała następującą odpowiedź: 
„Głęboko wzruszony wyrazem uczuć reprezenta­
cji narodu serbskiego i wysoko ceniąc ten dowód 
sympatyi, składam jój serdeczne me podzię­
kowanie.“

Dwie dotąd kwestye, nad któremi traktat 
berliński powziął postanowienia, niepokoją Europę 
i zaprzątają dyplomacyą, Kwestya uregulowania gra 
nicy greckiej przewleka się bez widoków załatwienia 
od konferencyi do konferencyi i stoi dziś na tym 
samym punkcie, co przed rokiem. Porta stawia 
ustawicznie przyjaciołom swym europejskim 
zwykły opór, a kiedy mocarstwa wystąpią z wię­
kszą energią z swerni żądaniami, wtedy zwala 
winę na krnąbrną ligę albańską, którą sama 
zorganizowała i dotąd zdaje się podtrzymywać.

Ta sama gra odbywa się i w wyższój Al­
banii, pod Gusynią i Pławą. Muktar basza od 
kilku już tygodni stanął obozem w pobliżu tych 
^miejscowości i prowadzi rokowania z ligą albań 
ską, mimo to sprawa ta ani na krok nie postą- 
ipiłą, naprzód. Albańczycy, uzbrojeni od stóp do 
.głów, stoją naprzeciw chciwych boju Czarnogór- 
ców. Ze dotąd do ponownego nie przyszło star­
ocia, przypisać to należy nie tyle napomnieniom 
mocarstw, które wojujące strony prawdopodo­
bnie mimo uszu puszczają, ile wielkim śniegom, 
btóre pokrywszy wszystkie drogi, czynią walkę 
w tej chwili niepodobną. Wódz czarnogórski 
iBozo Petrowicz, osaczony w Andrejewicach, Wa­
llami śniegów, robi z potrzeby cnotę, głosząc, 
że zajął wyczekujące stanowisko. Projekt rządu 
‘rosyjskiego, który chętnie chciałby Czarnogórcom 
jdopomódz, rozbił się, jakeśmy wczoraj pisali, 
a opór Austryi, która nie chce ani słuchać 
o interwencji mocarstw.

Petycya elblągska.
Wczoraj i przedwczoraj wrzała w pruskiój 

Izbie deputowanych zacięta walka w sprawie pe- 
tycyi elblągskiój, domagającój się zniesienia roz­
porządzenia ministra wyznań, który nie pozwolił 
na, zamienienie katolickiój szkoły chłopców na 
szkolę symultanną. Po jednój stronie stanęło 
centrum, Polacy i konserwatyści, po drugiej 
różne odcienia liberalizmu, który po rozpaczliwój

walce w obronie swego bezwyznaniowego systemu 
szkolnego, upadł, zaznaczająo upadkiem swoim 
nowy i stanowczy zwrot w polityce szkółnój pań­
stwa pruskiego.

Zasady, jakiemi p. Puttkamer kierować się 
Zamyśla w dziedzinie szkólnictwa, wypowiedział 
on w swój środowej mowie, którą wczoraj po­
daliśmy w ob8zernćiń streszczeniu. Zasługują 
w niej na uwagę głównie dwa ustępy, które tutaj 
dosłownie przytaczamy jako zasadnicze:

„Znamieniem naszej szkoły ludowej jest
charakter obywatelski, a obok tego i w tym 
charakterze wyznaniowe urządzenie planu 
szkólnego w całej wewnętrznej organizacji. 
Powtarzam tedy, że chcę zachować chrzt- 
ściański charakter szkoły, atoli współdzia­
łanie Kościoła chcę przyjąć o ile na to po­
zwala zakres ustaw państwowych i rozpo­
rządzeń państwa.“

„Ich wiederhole also: ich will den chri­
stlichen Charakter unserer Volksschule er­
halten, aber ich will die Mitwirkung der 
Kirche als eine in dem Rahmen des Staats­
gesetzes und der Staatsverordnung zulässige 
acceptiren. (Bewegung).
Pan minister wyraźnie tedy powiada, że roz­

porządzenia państwa i rozporządzenia dawniejsze­
go ministra wyznań pozostaną nietknięte! że np. 
osławiony edykt z 18 lutego 1876 r. żadnój nie 
ulegnie zmianie.

Co się tyczy szkół przez dr. Falka zsymul- 
tanizowanych, to pan minister również stanowczo 
wypowiada, że ich napowrót nu konfesyjne za­
mieniać nie myśli. Pan Puttkamer üznaj'e, iż 
szkoły symultanne jak najgorsze wydają owoce; 
powziął nawet szlachetny zamiar, aby na dalsze 
symultanizowanie szkół pod żadną miarą nie po­
zwalać, — w połowie drogi atoli staje i dawniej­
szych szkół symultannych znosić nie chce. Oto 
jego słowa:

„Władza administracyjna nie ma wcale 
prawa wkraczać bez pozwolenia osób pono­
szących obowiązek utrzymania szkoły w sfe­
rę bytu już istniejących i za zezwoleniem 
władz nadzorczych pozostałej szkoły surnui- 
tannój, która prawnie istniejąc, definitywnie 
jest zorganizowana, — skoro tylko pewną 
jest rzeczą, że tak pedagogiczne jako też 
finansowe i inne decydujące względy stale 
zachowane i wykonane będą. To zdanie' za­
twierdziłem już w praktyce. I tak w El­
blągu nie pozwoliłem na przywrócenie zsy- 
multanizowanój już szkole dziewcząt wy­
znaniowego charakteru. — Tak samo nie 
uwzględniłem podania katolickich ojców ro­
dzin z Międzyrzecza, którzy się doma­
gali, abym oddawna już istniejącą tamże 
szkołę parytetyćźną zamienił znowu na wy­
znaniową, a zapewne w krótkim czasie za­
decyduję tak samo w sprawie petyćyi, nade­
słanej mi zeSlążka. Za to, co się stało na 
tóm polu zanim objąłem mój urząd, i za to 
co w powyższych warunkach uważam za 
uprawnione, nie biorę odpowiedzialności i me 
waham się oświadćzyć, że za wszystkie przy­
padki, które teraz jako definitywnie zała­
twione przed sobą widzę, nie chciałbym po- 
nósić odpowiedzialności.“

Widzimy z tych słów ministra, iż nie ma 
nadziei, aby zaprowadzone za czasów ministra dr. 
Falka szkoły symultanne na nowo charakter wy­
znaniowy odzyskać mogły. Jak to p. Puttkamer 
pogodzić może ze swemi .poglądami na szkoły 
symultanne, które stanowczo potępia, tego wy- 
tłómaczyć sobie nie umiemy. Ciemności te mo­
głaby nieco chyba rozjaśnić ta okoliczność, że pe­
tycje, o których p. minister wspomina, pocho­
dziły z Międzyrzecza i ze Slązka.

Sprawę germanizacyi szkół polskich poruszył 
na wczorajszem posiedzeniu poseł krotoszyński 
ks. dr. Jażdżewski i wystawił w wymownych sło­
wach cały system, jakim się rząd względem nas 
kieruje. Z siłą i stanowczością zawezwał ks. dr. 
Jażdżewski ministra wyznań, aby wyraźnie oświad­
czył, czy względem nas Polaków stoi na stano­
wisku dr. Falka i jego systemu bezwzględnego 
germanizowania.— Jakąż odebrał odpowiedź? 
nie odebrał jój wcale 1 Głuche milczenie było 
jedyną odpowiedzią z po za stołu ministe- 
ryalhego.

Odpychające słowa lub milczenie — oto od­
powiedzi na nasze skargi.

MOWA
Ks. dr. Jażdżewskiego.

Mości Panowie! Debaty, które wczoraj wy­
soką Izbę zajmowały i poruszały i dzisiaj jeszcze 
poruszać będą, nie ograniczyły się wyłącznie na 
petycyą elbłągskią, lecz przybrały rozmiar, który 
jasno dowodzi, że w pruskiej administracji szkól- 
nój nadeszła chwila, którą z największóm zado­
woleniem witam. M. P., nie będę się rozwodził 
nad właściwą administracyjno-prawną kwestyą, 
o której obecnie mowa, gdyż w tym względzie 
b. minister oświecenia usprawiedliwił tak wyra­
źnie swe rozporządzenie, że według mojego zda­
nia, dyskusja po jego wczorajszej mowie łatwo- 
by mogła być zamkniętą i że wysoka Izba prze­
konała się, iż w tej mierze rozporządzono tak, 
jak się należało. M. P., sztuczki dyalektyczne 
posła Gneista i jego popleczników nie zdołały 
w żaden sposób wywodów, jakie w tój mierze re- 

rezentanci rządu już w komisyi wygłosili, osła- 
ić, a i dyskusya, którą dzisiaj poseł Petri rozpo­

czął, dowodzi tylko, że właściwa kwestya, która 
nas zatrudnia, zupełnie wyczerpaną została.

Mości Panowie, poseł Gneist i dzisiejsi mó­
wcy, p. dr. Petri, nie ograniczyli się na prawno 
administracyjną część tój kwestyi, nie ograniczył 
się na nią i p. minister oświecenia, wciągnęli oni 
raczój w zakres swych obrad wielkie owo i obszer­
ne pole administracyi szkółnój, w jaki sposób ona 
się dotychczas rozwijała i jak według mego zda­
nia nadal na nowo rozwijać się będzie, a to znie­
wala mnie do zastanowienia się nad zasadniczą 
stroną tój kwestyi, ponieważ sprawy administra­
cyi szkółnój i naukowej także w mych ojczystych 
stronach największój są wagi i ponieważ mam 
nadzieję, iż po wczorajszych oświadczeniach pana 
ministra, zmiana w administracyi tój nastąpi. — 
Mości Panowie, pan minister oświecenia wygło­
sił we wczorajszej swój mowie wiele zdań, które 
uprawniają mnie do nadziei, że skargi, jakie ja 
i moi przyjaciele polityczni od wielu lat w tój 
wysokiej Izbie przedładamy, — odtąd zyskają 
pewne uwzglęonienie i że wywody pan mi­
nistra, tak wymownie wypowiedziane, a z takim 
ogromnym zapałem przez większość tej wysokiój 
Izby przyjęte, nie pozostaną czezemi frazesami, 
przeznaczonemi na pozyskanie przychylności dla 
jego osoby i jego administracyi, — lecz że były 
to zasady, pochodzące z jego przekonania, a któ­
re jako człowiek prawy, za jakiego go pod ka­
żdym względem uważam, w całej swej admini- 
straeyi przeprowadzi.

Lecz niestety, M. P., pan minister oświece­
nia wychodził także ze stanowiska rozporządze­
nia ministerjaL.ego z dnia 16 czerwca 1876 r.*) 
Przyznał, że rozporządzenie to było dla niego 
przy badaniu kwestyi elblągskiój deeydującóm. 
Wnioskuję ztąd, że powietrze w ministeryum 
oświecenia nie jest jeszcze zupełnie czystóm, 

(wesołość)
gdyż magistrat elblągski mógł ze wzmiankowa- 
nóm rozporządzeniąm w ręku swe żądania sta­
wiać i przeprowadzenia tychże żądać. Na mocy 
rozporządzenia tego można, M. P„ wszędzie 
szkołę symultanną zaprowadzić, a osięgnięcie za­
mierzonego celu zależy zupełnie od zręczności 
magistratu, w opisie rzekomych lub rzeczywi­
stych niedogodności szkół konfesyjnych w obwodzie 
się znajdujących, a niechże się nadto magistrat uda 
do p.jGneista z prośbą o jego sąd wtój jnierze, to 
pan ten niezawodnie mu dostarczy dowodów, ho 
przecież posiada on sławę historyczną, że wszy­
stkiego dowieść zdoła, którój to sławy mu wcale 
nie zazdroszczę.

(wesołość).
Różnież nie jest trudnóm, M. P., w pe­

wnych konkretnych wypadkach zniewolić gminę 
do podania wniosków o zaprowadzenie szkoły sy- 
multannój i spowodować zlanie się szkół konfe­
syjnych. Przypadek ten zdarzyć się może, gdy 
gminy są ubogie, i gdy takim zubożałym gmi­
nom władza miejscowa, landraci lub też wreszcie 
rejeneya przyobiecują, że im się postarają 
o znaczne subweneye na opędzenie kosztów admi­
nistracyjnych, lub gdy im grożą, że dostarczane 
im dotychczas subweneye nadal wpływać prze­
staną.

•) Zapewne 18 lutege 1876 r. (P. R.)



Wreszcie, M. P„ rozporządzenie z dnia 16 
czerwca 1876 przypuszcza, że szkólnictwo tego lub 
owego miejsca przez inne zamierzone urządzenie 
istotnego dozna polepszenia. Słowa te, M. P., 
wydrukowano w sprawozdaniu komisyi na str. 6 
rozetawionemi czcionkami — tak samo są one 
niezawodnie i w rozporządzeniu wydrukowane. 
A w tern zdaniu skupia się wogóle właściwy cel 
tego rozporządzenia. Według tego ostatniego 
przepisu, a wyłącznie według niego postępowały 
władze w ojezystym mym kraju, gdyż dwóch 
pierwszych przepisów u nas rzadko kiedy lub 
prawie nigdy nie zastósowywano, albo wreszcie 
całkićm sztucznie je tłumaozono.

M. P., główna zasada w ulepszeniu szkólni- 
ctwa w mym kraju ojczystym polegała w cza­
sach przeszłych, mianowicie w ostatnich latach 
7, na tóm , że chciano dzieci w jak najkrótszym 
czasie zgermanizowaó, a najstósowniejszym środ­
kiem do tego była szkoła symultanna. Działo 
się to głównie po miastach, gdyż po wsiach ży­
wiołów do tych eksperymentów nie było; zwró­
cono całą swą uwagę na zaprowadzenie szkół sy- 
multaunych po miastach. M. P., na czele ma­
gistratów wszystkich miast naszych, z bardzo 
małemi wyjątkami, stoją Niemcy, gdyż Polak 
obrany szefem magistratu, z zasady potwierdze­
nia rejencyjnego nie otrzymuje. Gminy w'ęc 
muszą się zadowolić oborem Niemca, i to w prze- 
ważuej części protestanta, jako szefa administra- 
cyi miejskiój. M. P. ci szefowie okazali się podczas 
całej ery kulturk&mpferskićj po większej części 
najnieprzyjaźniej8zymi i najzgubniejszymi kul- 
turkampferami.

P- ci burmistrze małych miasteczek są po 
większej części karyerowiczami, których jedynem 
marzeniem jest, aby w przyszłości przyuajmniój 
nosić mogli czerwony kołnierz komisarza ob­
wodowego. Aby zaś tę wysoką godność osię- 
gnąć, największa ich część podczas ostatnich 
siedmiu lat kulturkampfu poruszała wszystkie 
sprężyny, aby popierać zamiary władzy szkólnej, 
o ile je rozumieli, a gminy namawiać do symul- 
tanizowania szkół.

Jakimi są burmistrze (są oni, jak wiadomo, 
prawie wyłącznie Niemcami i protestantami), 
takimi tćż, t. j. tego samege wyznania i naro­
dowości prawie wszędzie są członkowie magistratu, 
gdyż Polacy na te urzędy nie otrzymują także 
zatwierdzenia, a co się tyczy radnych miejskich 
i kolegium rady miejskiej, to pod naciskiem 
wpływów wywieranych przez magistraty, bywają 
tak wybierani, że po większćj części składają się 
z Niemców i protestantów. Nie można się tćż 
dziwić, że przy takim składzie magistratów sta­
wiają odnośne korporacye miejskie wnioski o sy- 
multanizowanie szkół; zwierzchność zaś edukacyjna 
nigdy tćż nie uwzględniła protestów, jakie w tćj 
sprawie zanosiły gminy szkólne, bezwzględnie 
zaprowadzała ten system, mimo, a nawet przeciw 
żądaniu ludności.

M. P. minister oświecenia zwrócił wczoraj 
uwagę na niektóre rozporządzenia dawniejszego 
przełożonego administracyi edukacyjnćj, że tenże 
w obec podobnych wniosków magistratów i za­
rządu miejskiego odperue zajmował stanowisko, 
jak n. p. w Hirszbergu i Kolonii. Sądzę jednak, 
że te sporadyczne rozporządzenia, o których tu 
wspomniano, tylko w tym celu były wydane, 
aby system, którego się administracya naukowa 
w ubiegłych latach trzymała, tern więcej zatuszo­
wać., zakryć i tym sposobem tern pewniej go 
przeprowadzić.

Nie wiem, czy mimo protestów, jakie docho­
dziły byłego dyrygenta wychowania z mej ojczy­
zny, zachowywał się on odpornie w obec zamiany 
szkół ną symultanue. Prawdopidobuem jest, że 
to się kiedyś stało, ale w ogóle słyszeliśmy 
liczne skargi odnośnych gmin, że im symultanny 
system szkólny został przemocą narzucony, — 
o zapobieganiu temu przez rząd, nic nie słysze­
liśmy.

AL P. zaprowadzenie u nas szkół symultan- 
nych było dokonane głównie w tym celu, 
aby w pierwszym rzędzie wynarodowić dzieci 
mieszczan polskich. Linia graniczna między 
rarodowością a religią jest u naszćj ludności 
taka, że kto jest Polakiem, ten jest zarazem 
katolikiem, z bardzo małemi wyjątkami. Ludność 
niemiecka, która jest katolicką, a która stanowi 
w niektórych okręgach większość, zamieszkuje 
tylko okręgi graniczne: z jednej strony mieszka 
na granicy ślązkiej w powiecie wschowskim, 
z drugiej w międzyrzeckim, babimojskim i mię- 
dzychodzkim; gdzieindziej jest w ogóle ludność 
katolicką i polską. Przy zaprowadzaniu szkół 
symultannych nie tylko że me uwzględniono tćj 
narodowości i tegoż religijnego wyznania, ale 
nawet usiłowano szkoły symultanne tak urządzić, 
ahy przez nauczycieli, których głównie z innych 
prowincyi sprowadzano, działać na dzieci w celu 
ich zgermanizowauia.

M. P. zarząd szkół także , wielką kładł wagę 
na to, aby .pierwszy nauczyciel był zaciętym 
Niemcem i o ile możności zaciętym protestantem, 
a jeżeli tu i owdzie pierwszy nauczyciel jest 
katolikiem, to jest z tego gatunku, że w obec 
magistratu elblągskiego z pewnością zdałby egza­
min swych kwalifikacyi tak pod względem poli­
tycznym, jak religijnym. M. P. taką jest u nas 
ogólna reguła. Z powodu tego traktowano wię­
kszość odnośnych dzieci polskich tak, jak gdyby 
stanowiły mniejszość, a zasadę, na którą wczoraj 
p. minister położył przycisk, iż trzeba bronić 
mniejszości, dawniejszy minister w odwrotnym 
popierał kierunku.

M. P. przy tyęh urządzeniach główną rolę 
odgrywa także inspekcya szkólna. W tym kie­

runku poczyniliśmy liczne i to smutas doświad­
czenia. Prawo o inspekcyi szkólnćj zastósowy­
wano u nas z jak największą surowością. W pier­
wszym rzędzie usunięto ze szkół wszystkich ka­
tolickich proboszozów, którzy dawnićj mieli inspe- 
kcyą szkólną, nie uwzględniając ich kwalifikacyi, 
nie uwzględniając tego, że na polu pedagogicznćm 
wielkie położyli zasługi. W moim n. p. powiecie 
pozostał jeden jedyny proboszcz katolicki lo­
kalnym inspektorem szkólnym, resztę bez wyjątku 
usunięto.

W miejsce ich powołano po większćj części 
właścicieli dóbr albo urzędników, a nadto lokalną 
inspekcyą szkólną oddano powiatowym inspekto­
rom szkólnym. Od roku 1872, t. j. od roku 
uchwalenia ustawy o inspekcyi szkólnćj aż do 
dnia dzisiejszego, mieliśmy do czynienia z admi­
nistracją szkólną przeszłego ministra, dr. Palka, 
z administracją, która jedynie zdolną była prze­
ciwieństwo tak na polu religijućm jak tćż na 
polu narodowćm jak najbardzić] zaostrzyć. Dzi­
wić się nie można, że inspektorowie szkólni po­
wodowali się temi samemi zasadami, jakie tutaj 
pan minister kilkakrotnie wygłaszał, i że się 
okazali doskonałymi kulturkäm pforami,— 
i że tam, gdzie zaprowadzono system szkół sy- 
multannych, daleko większe i swobodniejsze pole 
do działania mieli.

M. P. Poseł Brfiel i poseł Stöcker zwrócili 
wczoraj uwagę na kuiturkämpferskie dążności 
magistratu elblągskiego. Temi tendencyami od­
znaczył się nietylko magistrat elblągski, ale nad­
to, jak to już wspomniałem, prawie wszystkie 
magistraty naszych miast, — a nadto i powia­
towi inspektorowie szkólni. W takich okoliczno­
ściach nie możecie się Panowie dziwić, że lu­
dność patrzała na szkoły symultanne wogóle 
z wielkićm niedowierzaniem i że wszyscy sobie 
życzą, aby szkoły symultanne tam, gdzie zapro­
wadzone są, jak najprędzćj usunięte zostały. Pan 
minister wyznań oświadczył wprawdzie wczoraj, 
że chce zatrzymać „status quo“ — i dowiódł też 
tego nie uwzględniając niedawno petycyi miesz­
kańców miasta Międzyrzecza. Jeżeli pan mini­
ster wyznań, który nam wczoraj sam tłomaczył, 
ile to boleści doznała ludność przez zaprowadze­
nie szkół symultannych, — jak to aktaministe- 
ryalne dowodzą, ■— jeżeli p. minister zechce raz 
jeszcze przejrzeć dokładnie te akta, wtedy prze­
kona się, że u nas po największej części prawie 
nie było żadnego a żadnego powodu do zapro­
wadzania szkół mięszanyeh, — a gdzie nie masz 
powodów, tam tćż (mojem zdaniem) powinny 
być skutki usunięte, tam też trzeba pospieszyć 
z pomocą.

M. P. Korreferent p. dr. Gneist wypowiada­
jąc wotum mniejszości komisyi powiedział, że 
tam, gdzie szkoły wyznaniowo są podzielone, tam 
zaostrzają się w szkołach elementarnych ¡przeci­
wieństwa wyznaniowe. Już wczoraj zbił tu jego 
zarzut doskonale poseł Stöcker, — ja tćż węale 
o tej kwestyi dłużćj rozwodzić się nie będę. Jest 
ona tak łatwą do rozwiązania, że i słowa więcćj 
w tym względzie tracić nie warto. Pan korre- 
ferent powiedział, że nie należy się wcale oba­
wiać o to, aby religia, główny żywioł wychowa­
nia, w szkołach symultannych należycie uwzglę­
dnioną nie była; i o tćrn wczoraj dostatecznie 
rozprawiano, zbijając to twierdzenie pana dr. 
Gneis ta.

W końcu wreszcie powiedział dr. Gneist, że 
zadaniem szkoły symultannej nie jest samo wy­
chowanie religijuo-kośeielne, gdyż oprócz tego 
winna szkoła mieć na celu wogóle moralne, oby­
watelskie i narodowe wychowanie uczniów, a mia­
nowicie Prasy starają się, zdaniem dr. Gneista, 
zawsze o osiągnięcie tych celów.

Poseł Petri powtórzył dzisiaj prawie dosło­
wnie te wyrazy i wskazał na wspaniałą obywa­
telską wolność, którą w i rusiech administracyi 
rządowej zawdzięczać należy. Co się tyczy posła 
Petri, to dziwiłem się rzeczywiście, iż poseł ten, 
który tutaj ostatnie lat siedm w tak wyraźnie 
kulturkämpferski sposób występował, jeszcze 
wogóle mówić tutaj może o wolności obywatel- 
skićj — tak jak on ją rozumie. Dowiódł ou te­
go, że wolność tak rozumie, iż gdy tylko jego 
własnym zapatrywaniom i przekonaniom stanie 
się zadość, — wtedy prawa innych nogami mogą 
być deptane. Tego dowiódł wnosząc t. z w, sta­
rokatolicką ustawę, która aż nadto dowodzi, co 
sądzić należy o sławionej tutaj przez posła Pe- 
triego wolności.

M. P.! Godzę się na zdanie posła Gneista, 
że szkoła stara się o osiąguięcie moralności ;i 
obudzenie uczuć obywatelskich i narodowych, — 
atoli stawiając takie twierdzenie, należy też z nie­
go wysnuć słuszne konsekwencje we wszystkich 
dziedzinach państwowego życia. Narodowo­
ści są wynikiem wielkiego history­
cznego procesu ro z w oj u i z asługują 
pod każdym względem na to, aby je 
w najświętszych prawach broniono 
i szanowano. Ten proces rozwoju, który po­
dnosi i uszlachetnia byt ludzki, krystalizuje się 
niejakoś we wzmocnieniu narodowego ducha i po­
czucia wspólności. Bez tego poczucia i ducha 
wspólnośći następuje stagnacya w rozwoju jedho- 
stki, a rozwój ludzkości traci tćrn samórn swe 
kardynalne warunki, swe moralne znaczenie. Do 
prawnych zasad narodowości (zu den nationalen 
Rechtsgrundsätzen), które i szkoła w umysły dzie­
ci wpajać powinna, należy w pierwszym rzędzie 
prawo do narodowego języka. Język 
ten jest najsilniejszym łącznikiem cywilizacyi dla 
narodu, — a barbarzyństwem jest język 
ten niweczyć. Jeżeli przypomnimy sobie owe 
czasy, w których Rzymianie mieszkańcom pro­

wincyi, lub rycerze Zakonu niemieckiego w swych 
dzierżawach zakazywali n. p. Wendom pod karą 
śmierci pielęgnować i używać swego języka, — 
wtedy takie pojęciom prawnym wprost przeciwne 
prawo grozą nas przejmuje. Nie chcialbym twier­
dzić, iż rząd pruski doszedł względem ludności 
polskiśj tak daleko, i tak daleko idzie, jak nie­
gdyś Rzymianie lub Zakon niemiecki. Nie dzi­
wię się, że takie państwo jak Prusy, którego ro­
zwój cywilizacyi bardzo wysoko cenię— chce bo­
gate skarby swćj literatury i swego narodowego 
geniuszu wpoić w umysły tych narodowości, któ­
re się w obrębie granic jego znajdują. Atoli to 
mnie dziwi, że w państwie kulturnóm, jak Prusy, 
mężowie stanu, kierownicy państwa, nie chcą te­
go zrozumieć, iżby w obrębie ich państwa jaka­
kolwiek inna cywilizacja mogła być uprawnioną. 
Ten fakt właśnie, M. P., napełnia Polaków taką 
nieufnością względem pruskiego rządu. Nie mo­
żecie się przeto dziwić, że skoro zamiary rządu 
i środki, jakich używa, na jaw wyprowadzone by­
wają — padają wyrażenia takie jak u. p.: że na­
leżenie do państwa pruskiego jest 
dla Polaków nieszczęściem, cięźkióm 
nawiedzeniem Bożćm, pod którćm 
się człowiek ugiąć powinien w poko­
rze, obec którogo jednakże o z i o- 
wiek cały wewnątrz się wzdryga. 
(Die Angehörigkeit zum Preussi- 
schen Staate sei ein Unglück für 
die Polen, eine schwere Zulassung 
Gottes, unter der sich der Mensch 
in Demuth beugen muss, bei der aber 
der ganze innere Mensch knirscht).

M. P.! Zarząd szkół w mój Ojczyźnie za 
czasów przeszłego ministra wyznań był taki, że 
nam dotkliwie uprzytomniał usposobienie rządu 
pruskiego względem nas: usposobienie zmierzają­
ce do stłumienia wszelkiej indywidualności i 
wszelkiego uprawnienia na polu narodowćm — i 
dla tego tćż pozostaną rządy przeszłego, ministra 
wyznań w niezatartej u nas pamięci.

M. P.! Prowokuję tedy ministra wyznań p. 
Puttkamera, aby zajął względem nas wyraźne 
stanowisko. — „Hic Rhodas, — hic salta!“

Jeżeli pan minister oświaty sądzi, że winien 
ludność polską, jak to robił jego poprzednik, 
zaczepiać w jój moralnym i duchowym bycie, 
jeżeli ehce z podeptaniem wszelkiej moralności 
i wszelkich praw ludzkich i boskich kontynuo­
wać nierozsądne germanizowanie polskich okolic, 
— to niech to wypowie otwarcie, byśmy wie­
dzieli, jak dalekośmy zaszli. M. P., pan mini­
ster wyznań oświadczył nam wczoraj, że chce 
bronić mniejszości. My tworzymy w państwie 
pruskićm mniejszość; nasza mniejszość jednak 
wypełnia te same obowiązki, co większość. M. P„ 
lud nasz w pocie czoła gromadzi podatki, aby 
wspierać państwo pruskie, w bitwach, któreście 
stoczyli dla sławy waszój ojczyzny, lała się krew 
polskich poddanych tak samo, jak niemieckich. 
Nie żądamy za to öd rządu pruskiego podzięko­
wania, nie żądamy uznania, odznaczenia, je­
dyna rzecz, której się domagamy, jest — ¡spra­
wiedliwość. Domagamy się rozsądnego, ludzkiego 
postępowania z nami, jakiego po cywilizo­
wanym narodzie spodziewać się można. — 
Mości Panowie, pan minister wyznań po­
wiedział dalćj, że zarzut bezwzględności i suro­
wości wydaje mu się nieskończenie cięższym 
i zastrzegł się przeciwko temu zarzutowi. M. P. 
wiemy, ¿jak daleko w bezwzględności zaszedł 
dawniejszy minister wyznań. M. Panowie zda­
rza się niekiedy, że występują urzędnicy, jak np. 
przed kilku dniami deputowany Hahn, i że za­
pewniają wysokę Izbę, iż rząd pruski nadzwyczaj 
przyjaźnie i życzliwie dia polskiej ludności jest 
usposobiony. M, P. wiemy, co znaczy to przy­
jazne uaposobienio pruskiego rządu w obec pol- 
skiój ludności. M. P. któż to w tym nieszczę­
snym sporze, który od 7 lat porusza lud, znosił 
największe męczarnie? Lud polski! M. P. Za­
pytajcie tylko te parafie, do których królewski 
naczelny pre'es W. Ks. Pozn. sławnej pamięci 
Günther posłał swych proboszozów rządowych. 
Zapytajcie te gminy, co sądzą o życzliwości pra­
skiego rządu. M. P. zapytajcie te więzienia, w 
których osadzono duchownych za to, że konającym 
ostatnich udzielili Sakramentów. Więzienia opo­
wiedzą nam o życzliwości pruskiego rządu. Za­
pytajcie tych, których bezprawnie wydalono 
z okręgu ich parafii, — a i oni opowiedzą wam 
o życzliwości pruskiego rządu

(Głosy : do rzeczy !)
Zapytajcie ’probostwa, ,z których z podeptaniem 
wszelkich praw i ustaw setki tysięcy marek na 
drodze egzekucyjnćj ściągnięto, — a przekonacie 
się, jak się ma rzecz z życzliwością pruskiego 
rządu.

(Głosy z lewicy: zupełnie legalnie.) 
Bezprawnie! Wysoka Izba uznała tutaj w oso- 
bnćj uchwale, że było to bezprawiem, a miinęto 
obstaje pruski rząd przy swojćm zdaniu i aie 
wrócił tych pieniędzy, które ściągnął bezpra­
wnie. M. P. nie będę wchodził w. głębsze mo- 
tywa, nie będą dłużćj dotykał tej rany, — je­
stem przekonanym, że minister w/znań, ,p. Putt- 
kamer w wielu fźeczach zaprowadzi zmiany, — 
musi to uczynić, jest to obowiązkiem jego, jako 
człowieka i jako męża stanu, aby w uziedzinie 
Kościoła i szkoły zaprowadził zmiany, aby nie 
pozwolił ubliżać dłużćj uczuciom polskiej ludno­
ści. M. P, Deputowany Geist zwrócił tutaj 
uwagę na to, że winno się ludowi wpajać nie 
tylko zasady religijności, ale i sprawiedliwości. 
Z pewnością panowie, tej sprawiedliwości pra­
gniemy, na tę sprawiedliwość nie zwracano 
uwagi, gdy zakładano u nas szkoły symultanne

i spodziewamy się, że pod tym wzgl^ 
przyszłość nie będzie się już działo to, , 
wstrząsało gminami. Ta sprawiedliwość, 
tutaj tak często z takim wspominano nacis 
którćj wielka część Izby, gdy o uas chodzi 
mierzyć nam nie chce, jest jedynćm naszćią 
niem. Sprawiedliwość tworzy granicę prawa 
narodu. Znajdźcie M. P. tę granicę, a J 
tóm w dzisiejszych stósunkach zadowolimy j 
będziemy już tak często występowali z nJ 
skargami, — jak dotąd niestety czynić ' 
sieliśmy.

(Brawo na ławach polskich.)

KORESPONDENCYE KUHYERA pyz

Berlin, 18 grudnia. 
(□) Dziś doszła do Berlina wiadomość,,

borze hr. Marcelego Żółtowskiego z Czaca 
Izby panów. Ta wiadomość ucieszyła ozłoć 
Koła sejmowego polskiego z dwóch pow& 
najprzód, że dowiadują się, iż zdrowie i zs 
dnienia prywatne, dla których szanowny pa>; 
Żółtowski od kilku lat od zatrudnień p, 
cznych był się cofnął, zmieniło się na lepsz, 
radości jego przyjaciół; powtóre, że wiedząc, 
sumiennie zawsze szanowny i zacny ten ob 
tel zwykł był wykonywać swe obowiązki, j 
powód spodziewania się, że będą mieli 
jemność widywać go, a za jego przykładem i 
nyeh kolegów z Izby panów, częściej niż w a 
tuimczasie i że powrócą chwile, kiedy to śp, 
nerał Chłapowski, śp. Macićj Mielżyński i 
a za nimi i młodsi regularnie na seaye l 
sejmowego (dla tego sejmowego nie poselski 
tylko, że z członków dwóch Izb się składa)® 
szczali, w pracach udział brał,i a radą doświ 
czoną do wspólnćj pomagali pracy.

ZIEMIE POLSKIE.
* Kurator okręgu naukowego warszawski- 

Apuchtiu, o którego rozporządzeniach pokii 
krotnie wspominaliśmy, wydał świeżo m 
świadczące o tępocie jego umysłu i bri 
wszelkiego zmysłu pedagogicznego.

Czytamy bowiem w Gaz. Polskiójoi 
wym jego ukazie, aby uczennice gimńazyów n 
dowych nie używały w rozmowie ze sobą w os, 
bie budynku szkólnego innego języka prócz u;ę 
dowego; uczennica, przekraczająca ten rosi 
ma być bezzwłocznie wydaloną ze szkoły. j

Nie będziemy się rozwodzili nad nowymM 
barbarzyńskim ukazem, — wypowiedzieliśmy 
kilkakrotnie w tćj sprawie nasze zdanie, 
nowieie przy wydaniu podobnego rozkazu dc sń 
męzkicb.

N I E G V.

* Berlin, 18 grudnia. (Obrady se 
m owe). W dalszym ciągu obrad na wczori 
szem posiedzeniu sejmu pruskiego w sprawie p 
tycyi magistratu elblągskiego prz 
mówił po ministrze Puttkamerze poseł Brat 
oświadczając, iż zgadza się całkićm na wyroi 
ministra.

Poseł Virchow występuje w obronie uk 
symultannych a zwłaszcza szkół z tym charaktffii 
co. w Elblągu. Kiedy minister na drodze tolegaf 
cznćj zakazał w tem mieście otworzyć szuołęs 
multanną, zrobił przez to spory krok w obozie iyi 
'sko-katolickim (wesołość). — Poseł Stóc'< 
stwierdza, że przemówienie Yirchowa było skieron 
przeciw religii chrześciańskiej i w długióm przei 
wieniu broni szkół konfesyjnych. Mania symulta 
szkół do tego doprowadziła, że np. w Berlinie w 
i 79 w protestanckiej szkole gminnój żydzi wyl 
dali dzieciom chrześciańskim naukę religii! 1 Szł 
symultanne ńie szerzą pojęć o tolerancyi. W sj 
wie szkólnćj: mamy te zasady, jakie ma centi 
Religia winna przeniknąć całą naukę, a tego nie 
puszczają szkoły symultanne. Kiedy po bitwie I 
Sedanem wojsko nuciło pieśni pobożne, to jody 
dla tego,, .że w młodości wychowani byli ci żołnie 
w szkołach wyznaniowych; jeżeli jednak przez 
lat szerzyć będą szkoły symultanne zgubny 
wpływ, religia wyplenioną będzie z serc ludzki) 
W końcu prosi mówca Izbę, aby nad petycyą IR 
strata elblągskiego przeszła do porządku dzienne) 
bo historya pruska już przeszła do porządku dzl4 
nego nad szkołami symultannemi! (oklaski na F 
wicy, sykanie na lewicy).

Na dzisiejszóm posiedzeniu w U 
wie elblągskićj przemówił pierwszy starokatolik P' 
t r i w obronie szkół symultannych. Odkąd Kofcie 
rzekł oń, przestał szerzyć oświatę, ma państwo oh 
wiązek i prawo kierować szkołą, a w takim W* 
rzeczą jest jasną, że żadne wyznanie nie może bj 
podstawą nauczania (? ?). — Następnie zai»eI
głos poseł ks. dr. Jażdżewski, którego mówi0 
inuem podajbmy miejscu. Poseł Sybel bw* 
szkół symultannych a zwłaszcza szkoły z tym chara 
kierem, jaką zaprowadzono w Elblągu. Nawet i» 
wniejszy minister oświecenia Falk, rzekł między lff 
nemi mówca, zgadza się w tym względzie z 
narodijwo-liberaluą (słuchajcie). — Centrum wys'^ 
pujo przeciw szkołom symultannych, ponieważ dzia 
w interesie Rzymn, który przez szkoły nad oałJJ 
chce zapanować światem. — Komisarz rzad° - 
Gossler: Virchow przemawiał wczoraj, aby 
kampf rozpocząć także w szkołach elementarny01 
jakkolwiek dawnićj przed tóm rząd przestroi 
W ogóle zwolennicy szkoły symultannój w E® 
różnią się wielce w swych zapatrywaniach1, a z&lZ 
ich przeciw rządowi nie mają podstawy. Mów®2,



lecą Izbie przyjęcie wniosku komisyi. — Poseł Bö­
ckerath krytykuje z wielką energią wywody po­
słów Petri i Sybla i stwierdziwszy, że uchwała ko­
misyi odpowiada rzeczywistemu położeniu rzeczy, 
prosi Izbę, by się zgodziła na tę uchwałę. Po kil­
ku osobistych przemówieniach Izba głosuje imien­
nie: 245 głosami przeciw 147 odrzuca wniosek 
Gneista i przyjmuje wniosek komisyi edukacyjnój, 
zgadzającej się na zniesienie szkoły 
symultannej w Elblągu.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro, na 
porządku dziennym interpelacja centrum 
w sprawie nędzy na Górnym S1 ązku.

(Przemówienie namiestnika Man- 
teuffla). Na dzisiejszej uczcie danśj na cześć 
alzackiego wydziału krajowego przemówił namie­
stnik Manteuffel umiój więcćj w następującyoh 
słowach:

Wiem, żo wielu z panów nie zbyt przyjemnie 
brać udział w obradach, ale że to uczyniliście, oka­
zaliście swój patryotyzm. Wielu wskutek wypadku 
ostatniej wojny wyemigrowało z tego kraju, inni zaś 
wztrzymują się od wszelkiego udziału w życiu publi- 
cznóm, ale przez to Prancya nie odniosła żadnój ky- 
rzyści. Mimo ciosu, jaki poniosłem przez śmierć żo­
ny, pozostanę na mein stanowisku i obciąłbym na 
wzór dożów weneckich, którzy morze zaślubiali, sta­
rać się o rękę Alzacyi i Lotaryngii, aby jój dać zu­
pełną niezależność w prawodawstwie i konstytucyi 
rzeszy. Starodawny ten kraj niemiecki został bo­
wiem na nowo przyłączony do cesarstwa niemieckie­
go, ale i chwilą tą stare jój prawa nabierają da­
wnego znaczenia. Nioch żyje Alzacya i Lota­
ryngia !

(Kolej u a d r e ń s k a). Na dzisiejszóm 
nadzwycz; nórn zebraniu w Kolonii zgodzili się 
akcyonary usze kolei nadreóskiej 102,088 głosami 
przeciw 27,866 na odstąpienie tój kolei rządowi 
pruskiemu.

R ti S Y A.
* Z Petersburga donoszą pod dniem 17 bm., 

że car powołał komisyą, któraby się zajęła zba­
daniem kwestyi reform administracyjnych. Co 
taka komiaya znaczy, dostatecznie jest wiado- 
mem. — Do P u! j t. C o r r e » p- donoszą, że re­
formy to nie wejdą w życie przed 251etnim ju­
bileuszem wstąpienia na tron cara. — Dono­
szą dalój, że jenerał Drenteln podał się do dy- 
misyi.

Śledztwo ze sprawcami zamachu w Moskwie 
jest w pełnym biegu; aresztowano mnóstwo osób. 
O dotychczasowym rezultacie śledztwa nie można 
się nic pozytywnego dowiedzieć; po mieszkańcach 
owego tajemniczego domku nie ma ani śladu, 
a sprawców zamachu dotychczas nie schwytano. 
Zresztą otacza rząd wszystko tajemniczością, bo 
śledztwo niezawodnie nie doprowadzi do pożąda­
nego rezultatu. Tymczasem rozprawiają gazety 
rosyjskie o policyi, jaką być powinna, i dochodzą 
do tego przekonania, że policya ta jest do 
niczego.

FRANCYA.
* Paryż, 18 grudnia. (Pensye Bisku­

pów.) W projekcie budżetowym, ustanowionym 
przez rząd, wynosiły pensye dla Biskupów po 
16,000 fr. dla Arcybiskupów po 20,000 fr. Izba 
deputowanych w zapale kulturnej walki skreśliła 
z pensyi Biskupów i Arcybiskupów po 4000 
fr. tak, że pierwsi mieli pobierać 12,000 fr. drudzy 
16,000 fr.,zapewne dla tego, aby p. Freycinet 
mógł więcój trwonić i rozrzucać pomiędzy repu­
blikańskich karyerowiczów. Ponieważ senat nie 
zgodził się na to okrojenie pensyi Biskupów, 
przeto projekt ze senatu wrócił do Izby deputo­
wanych, która w dniu dzisiejszym nad nim obra­
dowała. Wniosek deputowanego Kellera z pra­
wicy, żądający przywrócenia cyfry rządowój, za­
twierdzonej przez senat, odrzucono większością 
257 głosów przeciw 226. Tą samą większością 
zatwierdzono wszystkie dawniejsze uchwały Izby 
co do budżetu.

TELEGRAMY.
Mons, 18 grudnia. W 5 kopalniach węgla 

w Quaregaon, w dep. Hennegau w Belgii, 2700 
robotników zaprzestało pracy.

Petersburg, 18grudnia. Prawit. Wiest. 
donosi, że spodziewane polepszenie zdrowia caro- 
wéj w klimacie południowym nie nastąpiło. 
W chroniczném cierpienia prawej strony płuc 
nie nastąpiła żadna zmiana. Obecnie cierpienie 
to z powodu pleuritis wzmogło się.

Bukareszt, 17 grudnia. Posiedzenie se­
natu. Minister spraw zagranicznych, Boereseu, 
w odpowiedzi swój na interpelacją w sprawie 
zerwania układów o zakupnie kolei oświadczył, 
że zmiana w kontrakcie tylko za zezwoleniem 
obu stron nastąpić może. W sprawie zmiany 
układów toczą się obecnie z Berlinem układy
1 życzy sobie, aby obrady senatu nad konwencją 
kolejową tymczasowo zostały przerwane.

Bukareszt, 18 grudnia. Po lit. Corr. 
donosi, że nowo-mianowany poseł włoski przybył 
tamże 16 b. m. i że niebawem wręczy księciu 
pismo uwierzytelniające.

Rzym, 17 grudnia. Izba posłów. Prezy­
dent ministrów Cairoli, przedłożył projekt do 
ustawy o przedłużeniu traktatu handlowego
2 Niemcami. Izba uznała sprawę tę jako nagłą; 
nastąpiły potem dalsze debaty nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości.

Z ordynacyi konkursowej.

(Zebranie wierzycieli; wybór komisy1 
wierzycieli; jój prawa i obowiązki.)

Ordynacya konkursowa, zaprowadzona z dniem 
1 października r. b. dla całych Niemiec, ma przed 
dawniejszą pruską tę zaletę, że jest znacznie upro­
szczona; dalej, że znaczną część czynności konkursowój 
składa na strony, t. j. na zawiadowcę masy konkur­
sowej i na wierzycieli, zostawiając im o wiele więcój 
swobody, aniżeli za czasów pruskiój ordynacyi kon- 
kursowój, w obec którój sąd był najgłówniejszym 
czynnikiem. Bardzo ważne stanowisko zajmują w no- 
wój ordynacyi konkursowej : wierzyciele sami i organ 
ich, komisya przez nich wybrana. Takie walne ze­
branie wierzycieli „Ula“, pepadłszy w konkurs, ma 
się odbyć w Poznaniu 6 stycznia 1880 r. o 10 godz; 
z rana w starym sądzie przy Sapieiyńskim placuJ 
Sąd konkursowy ogłasza, że na zebraniu tóm mogą 
wierzyciele wybrać innego zawiadowcę, jeżeliby się 
nie godzili na dotychczasowego. Należy tu jednak 
mieć na oku, że § 72 ordynacyi konkurs., nadający 
wierzycielom to prawo wyboru innego zawiadowcy, 
stanowi zarazem, że sąd możo odmówić potwierdzenia 
tego nowowybranego zawiadowcy. Dalćj na temże 
zobraniu ma być wybrana komisya wierzycieli, którój 
liczbę sąd albo wierzyciele oznaczyć mogą, a wreszcie 
mają wierzyciele powziąć uchwałę dotyczącą przepisów 
§ 120 ordyn. konkursowój. § ten 120 stanowi, że 
zebranie wierzycieli ma postanowić, czy rekursa dłu­
żnika mają iść dalszym biegiem, czy je tóż całkićm 
lub częściowo pozamykać należy; dalej wierzyciele 
mają w myśl § 120 postanowić, gdzie i pod jakiemi 
warunkami mają być składane pieniądze, papiery 
wartościowe i kosztowności. Wreszcie § 120 upo­
ważnia wierzycieli do ustanowienia czasu, 
w którym zawiadowca konkursowy ma 
albo zebraniu albo komisyi zdać sprawę 
i złożyć rachunki z zawiadowania masy 
¡sprzedaży części majątkowych dłu­
żnika („Ula.“*) — Po przytoczeniu § 120 stre­
ścimy resztę przepisów, dotyczących wierzycieli i ich 
komisyi! — Do komisyi mogą być wybrani wiorzy- 
cielo lub tóż inne osoby (§§ 79). — Członkowie 
komisyi zobowiązani wspierać zawiadowcę w czynności 
konkursowej, a nadto kontrolować go. Dla tego 
służy im prawo przeglądania książek zawiadowcy 
i kasy. Zawiadowca winien udzielić komisyi żądanych 
odpowiedzi i wskazówek dotyczących konkursu, nato­
miast komisya zobowiązana przynajmniej raz w mie­
siąc przez jednego z pośród siebie zrewidować kasę 
(§ 80). — Członkowie komisyi, zebrani w większej 
połowie, mogą stanowić obowięzujące uchwały absolutną 
większością głosów (§ 82). Członkowie komisyi mają 
prawo do zwrotu wydatków gotówką wyłożonykh i do 
wynagrodzenia za swe czynności. W braku porosn- 
rnienia z walnóm zebraniem rozstrzyga sąd (§ 83). 
— Członkowie komisyi wybrani przez zebranie, mogą 
być przez nie odwołani (§ 84); a zebrania wierzy­
cieli mogą żądać od sądu: zawiadowcy konkursowego, 
komisyi wierzycieli, i przynajmniej pięciu wierzycieli, 
ale takich, których pretensya wynosi piątą część ca­
łego długu. Do takiego żądania musi się jsąd za- 
stósować (§ 85). —- Zebraniem wierzycieli kieruje 
sąd, głosowanie odbywa się absolutną większością 
głosów, przy wybieraniu komisyi wystarcza rela­
tywna większość głosów, która oblicza się po­
dług pretensyi (§ 86). — Tylko naj zebraniu obe­
cni mogą głosować (§ 89), a nieobecnych wiążą 
uchwały powzięte. — Porządek obrad musi bjć 
ogłoszony (§ 90). — Gdyby uchwała sprzeciwiała 
się interesom wierzycieli, w takim razie czyto na 
wniosek zawiadowcy konkursowego, czy tóż na wnio­
sek którego z wierzycieli przegłosowanych, może sąd 
zabronić wykonania tój szkodliwej uchwały (§ 91).

Na wniosek komisyi wierzycieli albę w skutek 
uchwały powziętej na zebraniu wierzycieli, może sąd 
usunąć z urzędu zawiadowcę. Zanim jednak sąd wy­
da decyzyą, winien wysłuchać obrony zawiadowcy 
(§ 76). — Przyzwolenia komisyi wierzy cieli lub 
gdyby tój nie było, przyzwolenia walnego zebrania 
wierzycieb, potrzebuje zawiadowca, jeśli:

1) ehodzi o sprzedanie z wolnej ręki nierucho­
mości lub jakiego interesu (Gechaft) dłużnika w ca­
łości, albo gdy ma być sprzedanem prawo powtarza­
jących się dochodów (np. dzierżawy);

2) jeśli chodzi o zrzeczenie się na rzecz masy 
spadków, albo legatów, albo jeśli chodzi o zaciągnię­
cie pożyczki lub przejęcie obcych zobowiązań, a wre­
szcie jeśli przedmioty należące do masy, mają być 
dane w zastaw, lub nieruchomość ma być nabytą. — 
Oprócz powyższych przypadków jeszcze w szerokiem 
zakresie mogą wierzyciele wraz z konkursowym za­
wiadowcą działać, bo duch Ordynacyi konkursowój 
uważa ich, odn. komisyą wierzycieli, w obec konkursu 
jako, zaradnych., wzorowych gospodarzy (§ 81). — 
Z tych swobód nowój Ordynacyi konkursowój powinni 
wierzyciele korzystać w całej pełni.

*) Dawniejsza pruska ordynacya konkursowa na­
kazywała, aby zawiadowca konkursowy sądowi zdawał 
sprawę z czynności i składał rachunki, a sąd o tym re­
zultacie donosił wierzycielom. Jestto więc bardzo zasa­
dnicza zmiana.
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KRONIKA
nuejSGiiwa, prowiicyBnalna i zapiim.

* Doniesienia urzędowe. Kral nadał profesorowi 
Mullerowi przy akademii sztuk pięknych w Dyseldor- 
fle order orła czerwonego trzeciej klasy.

-• * Na biednych Górnoślązaków. Z przeniesienia
1922 m. 2 fn. Dziśjnadcsłali: Ks. msgr.JSzoldrski 10 m., 
P. Brezina z Zborowa 5 rubli, za które przy wymianie

otrzymano 10 m. 10 fen., ks. prób. Klasa z Fafałdy od 
parafian 15 m., kg. Koehler z Sokolnik z parafią 26 m., 
ks. prób. J. Ołyński z Koźmina 10 mrk., ks. Jordan z 
Nieprnszowa zebranej w Więckowicach 32 mrk., Konieczny 
nasczyciel 34.70Jm. i dopiskiem: dzieci szkoły katolickiej 
w Kostrzynie przosyłają powyiszą sumę,'dla biednych dziatek 
szkólnychfnajGórnym Śląska, prosząc inne szkoły o współ­
udział. Odmówmy sobie zabawek, a te grosze prześlijmy 
na gwiazdkę ubogim współtowarzyszom. Kazein 2059 m. 
82 fen. i wysłane 1983 marek 17 fon. — Zebraliśmy 
wogólo dotąd 4043 marek 99 fen.

* Teatr.'¿Dziś po raz drugi :| „Różowe Domino“, 
komedya w 3 aktach pp. A. Delacour i Heneąuim. — 
Jutro operetka Locoqua: „Córka pani Angot“. — W nie­
dzielę opera Moniuszki: „Halka“. Partyą Janusza śpie­
wać będzie p. Sąchocki. — We wtorek na Górnoślą­
zaków po raz pierwszy operetka: „Piękna Galatea“ 
i „Różowe Domino.“

* Ucznia szewskiego Ignacego Gawrońskiego, wy­
puszczonego niedawno z więzienia przyaresztowano pono­
wnie za obrazę majestatu.

‘ Wczoraj zrana położyła policya areszt na 18 
sztuk choinek, któro dwóch wieśniaków przywiozło do Po­
znania, a które jak się pokazało, zostały wycięto w parku 
pod Urbanowem.

* W Grodzisku obchodzić będzie dnia 6 stycznia 
1880 asystent biurowy Napoleon Przybylski 50-lotni jubi- 
lousz służby.;LPan P. od 30 lat przebywa w Grodzisku.

* W Nakle wybuchł w środę z rana ogioń w za­
budowaniach p. Dufczyńskiego i zniszczył dom mieszkalny. 
Budynek był zabezpieczony; meble itd. zaś nie.

* Na czeskiej kolei żelaznej pomiędzy staayami 
Czeska L;pa i Hayda wybuchł w wagonie pocztowym po­
żar. Wagon z wszelkiemi przosyłkami się spalił. Tylko 
pieniądze i przesyłki wartościowe uratowano.

* Dyecezya nasza liczy następujących rzymskich 
prałatów: 1) Prałatów domowych Ojca św.: 
ksks. oficjała Macieja Dornowskiego w Gnieźnie, ks. lic. 
Likowskiego, regensa i profesora seminaryum w Pozna­
niu, księcia Edmunda Radziwiłła w Ostrowie, ofieyała 
i dziekana Marcina Friskego w Sypniewie i dziekana 
Rzeźniowskiego w Jarocinie — obecnie wygnańca. 2) 
Podkomorzych tajnych Ojca św.: ksks. kano­
nika Maryańskiego w Poznaniu, peniteneyarza Kaim. 
Szółdrskiego w Poznaniu, Wł. Moszczyńskiego, sekret. 
JEKard. Prymasa, Alfr. Ponińskiogo, prób, w Kościelcu, 
i Flor. Stablowskiego. 3) Podkomorzych hono­
rowych Ojca św.: ksks. Woyhana, prób, w Środzie, 
i Piątkowskiego, prób, w Winnójgórzo.

* Piszą nam z Gniezna: Towarzystwo zabezpiecza­
jące od gradobicia (Norddeutche Hagol-Vers.-Gos.) odbyło 
tamże w hotelu Stahna posiedzenie. Agent przyrzekał, 
że obwieszczenia towarzystwa będą umieszczane w Dzi en- 
ni ku; czemu też nie w Kury erze? Obiecano dzie­
dzica polskiego wybrać do rady nadzorczej. P. Gim- 
kiowicz, żyd, kupiec i agent towarzystwa snadź dobrze 
zna swój interes, bo gdzie o grosz i konknrencyą chodzi, 
tam Polaków znają. W reprezentacji miejskiej przedło­
żono statut dla kas zasiłkowych.

* Dzieci Szkolne katolickie w Gnieźnie opowiadają 
sobie dziwy niesłychane I Oto od niejakiego czasu o g ó 1- 
n i o wo wszystkich klasach nauczyeiele elomentarni za­
czynają naukę od pacierza. O tyle dziwy, że w Gnieźnie 
katolickióm, w szkole katolickiej pacierz i uczęszczanie do 
kościoła nie należało do reguły pedagogicznej. Pedago­
gia się zmienia podług wiatrów politycznych.

* Sprzedaż kory dębowej przez leśnictwo króle­
wskie odbędzie się w Mosinie dnia 15 styznia 1880 r; 
w oberży Silbersteina i w leśnictwie bolewickiem dnia 16 
stycznia 1880 r.

* P. Mieozysław Łyskowski przesłał redakcyi Ga­
zety Handlowe] rs. 100 w imieniu banków : Doni- 
mirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu i poznań 
skiego Kwilecki, Potocki i Sp. na konkurs „Słownika 
ekonomiczno-polityczno-hanolowego“, ogłoszony przez tęi 
gazetę.

* Juliusz Kossak ¡Kutrzeba et Marczyń­
ski w Krakowie podjęli wydawnictwo druków akwarelo­
wych według rysunku Juliusza K o ss ak a. Serya pier­
wsza wykończoną już została i zawiera : Stefan Czar­
niecki, Jan III Sobieski, Tadeusz Kościu­
szko iksiążęJózafPoniatowski. Obrazy te 
są wielkości 63—76 cm. Cena wszystkich czterech por­
tretów złr. 20 — jednego egzemplarza 6 złr. Skład głó­
wny Kutrzeba et Murczyński w Krakowie, Ry­
nek główny liczba 15, dokąd zamówienia przesyłać 
należy.

t Sp. Włodzimierz hr. Miączyński, dziedzic maję­
tni ści Trąinbczyna pod Koninom, zgasł po długich cier­
pieniach tamże dnia 18 b. m., opatrzony św. Sakramen­
tami na drogę wieczności. Był to obywatel wielkiej pra­
wości charakteru i przywiązania do kraju, dla którego 
pracował ciciio i skromnie, nie żądny rozgłosu. Po śmierci 
brata swego hr. Aleksandra poświęcił się całkiem wycho­
waniu pozostałych po nim sierót. Z tych hr. Wanda, 
małżonka ;p. Gustawa Potworowskiego z Goli, poprze­
dziła swego opiekuna do grobu, hrabia zaś Władysław, 
dziedzic dóbr Pawłów», do ostatniej chwili nie opuszczał 
loża konającego stryja. Zmarły był synem hr. Stanislal 
wa, pułkownika i adjutanta ks. Józefa Poniatowskiego, 
i Michaliny z Prusimskich, starościanki nieszczewickiej.

t 0. Paweł hr. i otocki S. J. zakończył na dniu 
10 b. m. żywot w Iuspruku, licząc 36 lat. Był on synem 
hr. Henryka i Heleny z książąt Sułkowskich. Zmarły, 
mimo że już od lat kilku był cierpiący, chętn e bardzo 
sprawował funkeye kapłańskie w kolegium krakowskiem, 
do którego należał. Odznaczał się nieboszczyk święto- 
bliwością i niezwykłą wymową na kazalnicy. R. i. p.

* Kraków. Dnia 12 bm. w krypcie św. Leonarda 
w grobach królewskich na Wawelu ksiądz kanonik Pol­
kowski odprawił doroczne nabożeństwo za 
duszę króla Stefana Batorego, jako w roczni­
cę skonu jego. Miejscowy dziennik nawet o konsekracji 
kaplicy św. Leonarda dopiero post festum donosi. Na 
nabożeństwie tem nie było nikogo. Był to dzień, 
w którym już mrozy zwolnialy zupełnie — w katakum­
bach zaś grobów Wawelu zawsze jest 9 do 11 stopni 
ciepła Reaumura.

* Ofiary wilków. K ary er Codzienny donosi, 
że w piątek dnia 5 b. m., w okolicach Kowla wilki zja­
dły włościanina zo wsi Tupały, wracającego nocą z chrzcin. 
Znaleziono rano kości tylko i nogi w butach, głowę zaś 
nienaruszoną pies przyniósł do wsi Tupały. — Pod Wło­
dzimierzem Wołyńskim podobnież ofiarą żarłoczności wil­
czej stał się przed dwoma tygodniami rekrut, który przed 
udaniem się z innymi rekrutami w głąb Rosyi, otrzymał 
pozwolenie udania się na pożoguauio do rodziny, zamie­
szkałej o kilka wiorst od miasta.

' Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 20go grudnia 
Pelagii p. Wschód słońca o godzinie 8¡minut 
10. Zachód o godzinie 3 minut 45.

Długość dnia 7 godzin 35 minut.
Pierwsza kwadra 20 grudnia o g. 12 w południe.
Wypadki historyczne. 1332 Przymierze 

z książętami szląskim. — 1830 Ranifest Polaków do na­
rodów Europy. — 1834 Śmierć Maurycego Mochnackiego.

Z Obornickiego, 15 grudnia. Nowy cios spo­
tkał naszę tylu jnż klęskami nawiedzoną archidyecezyą 
Nowa mogiła się otworzyła, aby na wieki pokryć zwłok 
jednego z bardzo zasłużonych weteranów d: chownych 
obu naszych archidyecezyi. Dnia 9 b. m. wśród licznego 
orszaku kapłanów, dostojnych obywateli, dosyć wymienić 
hr. Józefa Mieiżyńskiego z małżonką, i tłnmnie zgroma­
dzonego ludu, pochowaliśmy ziemską powłokę śp. ks. Woj-

oiecha Stefańskiego, seniora dekanatu obornickiego, a dłu­
goletniego plebana parafii Cerekwickiej.

Śp. ks. Wojciech Stefański urodził się roku 1800 
w sławnym niegdyś gnieździe Opalenickich w Opalenicy. 
W 23 roku życia na kapłana wyświęcony, przez 56 lat 
gorliwie się wysługiwał Kościołowi i narodowi, już to 
jako wikaryusz w Tarnowie, już jako komendarz w Kiekrzu, 
a wreszcie przez przeszło 30 lat jako pleban w Cerekwicy. 
Była to dusza nador tkliwa i gorąca, a do Kościoła 
i ojczyzny serdecznie pizywiązana, to też jak wszelki 
promyczek nadziei lepszej doli dla nas napełniał go nie­
wymowną radością, tak znowu ciosy na nas spadające 
żywo odbijały się w jego sercu smutkiem i żalem, ale 
w tej duszy był też hart iście ze stali i najdobitniej się 
okazał w czasie najgorętszego kulturkampfu i masson- 
bachiad. Ś. p. Wojciech płacił wówczas setki sztrofów, 
Btał wiernie przy swoim sztandarze i nie »plamił go 
żadną słabością. Kilkakrotnie musiał stawać po sądach, 
aby się tłomaczyć z mniemanych wykroczeń przeciw pra­
wom majowym. Wszystko to nie złam.iło go, ale tem 
twardszym i stalszym czyniło, a nadzieja, że musi być 
i będzie lepiej, towarzyszyła mu do zgonu.

W pracach i posługach duchownych był niezmor­
dowany i gorliwością w pełnieniu onowiązków zawsty­
dzał niejednego z nas młodszych. Do końca prawie 
życia z młodzieńczą silą i zapałem opatrywał potrzeby 
2300 swojej trzodki, a od dwu lat nadto musiał służyć 
i sąsiedniej osieroconej parafii. Mimo oiężaru wioku 
i nawału pracy spieszył ś. p. ks. Wojciech chętnie do 
sąsiadów na odpusty, a najmilej z celebrą, którą ku zbu­
dowaniu wszystkich ze serdeczną odprawiał pobożnością. 
Jak około dusz powierzonej sobie trzodki pilnie się tro­
skał, karmiąc ją Słowem Bożóm, a w razie potrzeby 
i Chlebem doczesnym — tak tóż o czystość i schludność 
przybytku Pańskiego gorliwie dbał. I własnym nakładem 
i groszem parafian i wspaniałomyślnomi datkami chojnych 
dobrodzieji uczynił z kościołsa swego prawdziwe pie- 
ścidełko.

Niedziw też, że taki pasterz posiadał miłość Indu 
swego. Wieść o jego śmierci przeraziła jego parafian, 
żałoba rozsiadła po wszystkich ich chatach. A niewy­
muszona, niekłamana — ale prawdziwa była to boleść I 
W czasie przeprowadzania zwłok z plebanii do świątyni 
żałobne pienia kapłanów przez jęki plączącego ludu tłu­
mione były, a kaznodzieja ks. proboszcz Wilczewski 
przedstawiając cichy a pracowity nieboszc yka żywot, mu­
siał wytężać siły, aby głosem zapanować nad jękiem ludu 
i nie dać się porwać powszechnej boleści. Nazajutrz 
w czasie świętych a żałobnych obrzędów ten sam płacz, 
ten sam powtórzył się jęk; mianowicie, kiedy ks. pro­
boszcz Ziętkiewicz w pięknej mowie przedstawił pa­
rafii sieroctwo i opustoszenie świątyń, boleść do­
szła do ostatniego kresu i bodaj było wśród tłumów 
serce, coby nie zadrgało, bodaj było oko próżno loz. Gdy 
oi panowie, co kierują nawą państwa, a myślę, że gdyby 
nawet najzaciętsi knlturnicy byli choć raz naocznymi 
świadkami pogrzobn wiejskiego kapłana, w wiejskim ko­
ściółku wśród wiejskiego ludu, to niechybnie, boć i w ich 
sercach są ludzkie uczucia, żal by im się zrobiło, że tak 
twarde dla tego ludu wydali prawa. Myślę, że taka scena 
byłaby jednym powodem więcej, aby przecież raz, i to 
jak najprędzej, zakończyć ten tak zwany kulturkampf. 
I nie wiem, czy centrum, a jeszcze bardziej czy nasi po­
słowie dobrze robią, że się jakiemiś względami na niby 
toczące się rokowania kierują, i że się wprost a śmiało 
nie zapytają: Cnstos quid de nocte? to jest prześwietny 
rządzie, czy na prawdę i czy wnet chcesz zaradzić tej 
niezasłużonej biedzie duchowej katolickiego ludu ? A nie 
lekki to ucisk, nie mała to ofiara, jaką ten lud oprócs 
podatku, który w pieniędzacli i w krwi rządowi składać 
musi, jeszcze dla zaspokojenia Bwoicb religijnych potrzeb 
ponosić zniewolon. Wśród sloty, śniegu — mrozu lud 
ten spieszy o kilka nawet mil, aby swoje nowo narodzone 
dziatki dać ochrzcić — albo, aby sam przyjąć św. Sakra­
ment, a dla czego, bo to jego wiara, bo to życie jego 
duszy. Myślę, że i sam rząd ani dla siebie, ani dla spo­
łeczeństwa nie widziałby w tóm zbawienia, żeby oświata 
liberałów, masonów i socjalistów, którzy wszelkie ideały 
nadziemskie wrzucili do starych rupieci, i po naszych sio­
łach i miastach miała się zakorzenić i zakwitnąć. A więc 
custos quid de nocte? kiedyż przecież zaczniscie ludowi
religią zachowywać?

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł Nr. 25 i zawiera . 
Pojęcia ateistyczne o państwie II. — Uzasadnienie kano-* 
nistyczne sanationis matrimonii in radice. (Dokończenie). 
— Korespondencja z dekanatu śremskiego. — Kronika 
dyecezalna i »»graniczna: Poznań, Dyecezye Polaki», 
Niemcy, Rzym, Francja, Australia. — Z Teologii pasto­
ralnej : Porządek Oracyi w uroczystość Sgo Szczepana. — 
Zmiana formnły wyznania wiary, przepisanej prsez Sobór 
Trydencki. — Mereimonium missae. — Dekreta św. Kon­
gregacji. — Piśmiennictwo kościelne. — Koresponden­
cja Redakcyi. — Doniesienia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 grudnia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Janezakowska 
z familią z Myszek, Sławoszewski z Ustaszewa, Ko- 
mierowski z Nakla, Szulczewski z Cichowa, Kotarski 
z Ruchocina, Galon z Wągrowca, Szulz z Lutyni, 
Bnchowski z Jagniewic, Wehnes z Królestwa Polsk., 
Swarzędzki z Śremu, Górski z synem z Krosna, stud. 
Kosiński z Berlina, Wiśniewski z Jaszkowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani 
Zyrhlińska z Gorażdowa, Wendt z żoną z Pawłowa, 
Rzeczkowski z Królestwa Polskiego, Moszozeński z 
synem z Wapna, pani Chosłowska z córkami z Ula­
nowa, Łyskowski z żoną z Wilczewa, hr. Czarnecki 
z Wilkowa, Matecki z Królestwa Polskiego, Raczyń­
ski z żoną z Psarskiego, dr. Szóstakowski z Kroto­
szyna, dr. Karwowski z Nowego .miasta, Bornstet a 
Kargowy.

Pociągi odjeżdżają:

Z Poznania do Krzyża.
pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 40 min. ranę, 
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 2 - przedpolu
pociąg mięszany - 2—4 o 6 - 2 - po połudu
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 34 - wieczorem

Z Poznania do Frankfurtu n. O.-Gubeny.
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 55 min. rano.
pociąg pospieszny - 1—3 o 10 - 22 - przedpolu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 19 gmdnial879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000"/’ TraRes 

Wypowiedziano —,— litr., cena wyoowiedzuna 59,50, 
na grudzień 59,50, styczeń 59,60 luty 59,90, marzec—,—, 
kwiecień, kwiecień-maj 61,50—61.30 marek.



Ceny targowe w Poznania
dnia 19 grndnia 1879.

TOWAR

piękny średni podśl d

Pszeniea . i . . 50 kilogr. 11 — 10 20 9 80
Zyto ...... - • 8 25 8 7 80
Jęczmień - ' - 7 80 7 30 7 10
Owies . . 3 • 7 80 7 50 7 —
Grńćh do gotowania • • 7 60 7 40 7 20
Groch na paszę . .
Karto flo _ _ _ — —h —
Łubin żółty 4 50 4 40 4 30
Łubin niebieski . « 4 — 3 90 3 80
Rzfepik zimowy . . — -i-1 -U
Rzep zimowy . .
Wyka . . . - — — — — — —

(Sprawozuanie giełdowe). — Poznań, 19 
grudnia. 4% listy zast. poznańskie 97,80. 4,('o listy
rontowo pozn. 98,10. 5% powiatowo obligaoye 102,75.
4*/,°/» powiatowo obligaoye —,—. 3*/s°/0 śląskie listy z i- 
stawno 90,10. 4®/0 śląskie listy rentowe 98,30. Kwil'cki, 
Potpcki i Sp. (Bank rólnięzy) 62,—. Pozn. akcyjne, Sto­
warzyszenie sprytowo 46,—. Poznański bank prowiney >- 
nalny 108,50. 4% pożyczka państw. 98,80. 41/,’/» prii-dca 
pożyczka ukonsolid. 104,70 3’/,% obligi długu pagst.w, 
95,60. Marchijsko-pozp. 23,—, Marchijsko-pozu. k. ż. />’/, 
akc. zalfł. 98,—. Starogardzko»pozn. k. ż. 103,—. Austr. 
noty bapkowo 173,70, Polakio likw. listy 56,20- Roęjjikio 
noty . bankowo 211,60 marek.

Bydgoszcz 18' grudnia.
Pszenic Milicz»., nowa 174—214 mrk., stara 

i piękna ponad notowanie.
Żyto nięzm., 150—157 marek,' wyborowe gatunki

wyżej’.
, Jęczmień, wielki niozm., 137—158, piękny do 

brówaru ponad notowanie, mały 132—142 mrk.
Owies niozm., miejscowy 122—142 marek, zamiej­

scowy do 150 marek.
Groch bez wyp. Cona nom.
(Wszystko por 1000 kilogr, według jakości.) 
Okowita 58,50 m. za 100 litr, a 100o/w?

Wrocław, 18 grudnia 1879 
Zyto (za 2000 funt.) ¡niozm., wypowiedz. —— cent.

Cena wypow. —, grudzień 163,— pic. i żąd., grudzień- 
styczeń ”163,1— płac, i żąd., styczeń-luty 163,50 żąd., 
marzec-kwiecień - ,— , kwiecień-maj 172—172,50 płae., 
_'żąd., maj-czorwiec 174,— płc7 lipiec-sierpień — żąd.

Na ręce utworzonego wydziału komitetu dla ulżeżenia nędzy głodowój 
na Górnym Szląsku wpłynęło do dzisiaj nadwyżki ze składki radzcy sadu 
apelacyjnego Crousaz M. 367. Dalój złożyli PP. prezydent sądu nad ziemiańskiego 
Kunowski 51. 100. Rotmistrz Gaedo składkę towarzystwa przy obiedzio M. 25. 
E. E. M. 30. Tani Trida Memelsdorf 51, 5. Radzca komercyjny Samuel Jaffó 
51. 200. Radzca komercyjny Ludwik Jaffó 51. 200. Tajny radzca komercyjny 
Borniid Jaffó 51. 100. Dyr, banku Łyskowski 51. 50. 1’awfeł Anderscb M. 50. 
Herman Rosenfeld 51. 10Ó. Naddyrektor poczty Clavel 51. 10. Wilhelm Kan- 
torowicz 51. 50. Budowniczy G. Wegner 51. 20. Prof. Motty 51. 10. Michał 
Herz 51. 50. Redaktor Ó. Róstol 51. 30. A. Krzyżanowski 51. 10. Samuel 
Anorbach 51. 50. Nadburniiśtrz Kohlois 51. 30. Kapitan Wiarda 51. _ 10. 
i odżioż. Radzca rojoncyjny baron v. Lauer-Miinchhofon'• 51. 20 i kosz odzieży. 
Pajina M. Stroodul,, 51. 20. Albin Guttinann 51. 50. Radzca! komercyjny 
Aug, Hermann 51. 30. specyalnie dla powiatu Rybnickiego. Bezimienny z 
Pogorzeli 51. 3. Ze spornej sprawy w Poznaniu M. 50. I. Toeplitz 51. 1. 
31. Sćherk 51. 1. Bezimienny fen. 50.- Pani Bleich siekierę i 51. 1. A. D. M. 
2. Pani Corlo 51. 5. Michał Goldschmidfr 31. 20. Agent jeneralny H. Radżię- 
joiyęki M. .10. i .wielką . pakę odzieży. Julian Scliott , kompletne ubranie 
zimowe. Pomocniczy pisarz sądowy. Moldenhauor z Kcyni M. 3. Składka z 
ekspedycji „Póseńer Zeitung“ 51. 325,80. I. B. 51. 3. Bankierzy Hirsch- 
fold-fe'Wolff w Poznśńiu 51. ISO. Tirina Zachariasz Hamburger Synowie w 
Toznaniu 51. 50. (1001)

W ogóle zatem wpłynęło XI. 2343,30.
Poznań, 18 grudnia 1879¡

J. A. Wilhelm Kantorowicz, 
ulica Lipowa nr. 3.zgasł po długich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami dnia 

18 grudnia 1879 r. w Trąmbczynie.
Eksportacya zwłok odbędzie)j się w poniedziałek 22 b, m. 

pogrzeb nazajutrz 23. o czem zajwiadamia
w smutku pogrążony synowiec

Władysław hr. Miąc^yński, z Pawłowa.
Nagroda cnoty. Trzy powieśęi wyjęte z pism ks. kan. Szmida opracował 

Józef Chociszewski. (Anzelm w tureckiej niewoli. — Lekarz cudowny. — Jak 
Bóg nagrodził miłość Antosia dla matki). 168 str, opr. 75 fen.

Spichalskl Mikołaj. Witi Korynna. Powieść z czasów prześladowania 
kościoła za cesarza, Dyoklecy.ana. 80. 280 str. 1.20 mrk.

Sas Berlisz (Jul. hr. Śtrutyński). Pan Jeremiasz. Pamiętnik. 2,50. mrk.
Tłoczyńskl Apolinary ks. Żywot Jezusa Chrystusa Pana i Zbawiciela 

naszego Wbdłńg czterech ewangelii napisał i uwagami 'Objaśnił. Wydanie ozdo­
bione 45 drzeworytami. l*M.,zi oprawą 1,20 mrk,

Wójcicki Kr ¡IW. Klechdy, starożytne podania i powieści ludowe. Wy­
danie. drugie, , pomnpżęne. 2 topy. l2o 2.68 i 250 str. Warsżawa 1851. Cena 
zniżona zamiast 6 tarli, tylko 1,20 mrk. Oprawne 1*50 mrk. 1

Złotnik! czyli Złota dbliria. Powieść prawdziwa podająca sposób robienia 
złota. Wydanie nowe. Opr. 75 fen. 1

Zwyclęztwo serca. Powieść X. A. T. ozdobiona 15 rycinami. 
Opr. 75 fen.
Zychlińskl T. Złota księga szlachty polskiej. Rocznik II. 10 mrk.

(Ęeuthen O/S.)
wychodzi rok IV pismo gospodarczo 
(rolnicze) pod tytułem: ..(997)

¡Redakcya - zaprasza uprzejmie do 
przedpłaty, która wynosi we wszy­
stkich urzędach pocztowych 1 mrk. 
kwartalnie._________ ________
Zaproszenie, do przedpłaty na

Ziemianina.
Kok XXV,

Ziemianin, tygodnik rolniczo- 
przemysłowy, organ Centralnego Towa­
rzystwa Gospodarczego w W. Ks. Po- 
znańskiem, wychodzący co sobotę w Po­
znaniu w formio wielkiego, arkusza in 
4to, podaje artykuły oryginalne,, ko­
ro spondeneye rólniczo i najnowsze rze­
czy z rolnictwa i przemysłu często 
z rycinami. «. (991)

Ziemianina zapisywać można 
we wszystkich urzędach pocztowych 
albo toż przesyłając prenumeratę wprost 
do Redakcji w Poznaniu, Mała Rycer­
ska ulica nr. 2. — Cena kwartalna 
w Prusach 3 m.; w Austryi 1 złr. 75 
cent. — roczna 7 złr. Dla rzeczy­
wistych człon. Tow. ku wspier. urzędn. 
gosp.' W, Ks. Pozn., dja członków Wy­
działu technięzno-fahrycznego. pp. go- 
rzelników ' oraz dla Kółek róln. wło­
ściańskich cena zniżona wynosi 1,90 
mrk czyli 19 sbr. kwartalnie, którą 
wprost do redakcyi przesyłać należy.

Ziemianin - przyjmuje ogłoszenia 
za opłatą 20 fen, od wiersza małego.

Marya z hr. Szcmbeków
Sczaniecka iv (oprawach od najzwyczajniejszych aż do najwykwintniejszych po 

enie od 60 fen. do 30 marek zawsze w zapasie w (993)

Jozefa Jolowicza księgarni
1 Sir. 4. Stary Rynek Xr. 4.

[♦. po kilkoletnich ciężkich cierpianiach przeniosła się do ♦ 
X wiecżności 18 hm.,-opatrzona śś. Sakrametami, — Eks- ♦
* portacya odbędzie się z Wrocławia (Ałeksanderstr. 21) J
♦ w poniedziałek 22 h. m. o godzinie 3 po południu;/na-

Z stępnego dnia nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok ♦ 
do grobu w Eolni^zkach. , o 10.rano, o czem. krewnym Z 

♦ i przyjaciołom donosi (1004) j
fplf* Na nadchodzące święte pole­

cam żywe karpie? sędaeze 
i szczupaki.

S. Samter jun.
(1003)_________________ obok hotelu Francuskiego,
Mąką pszenną Nr. 000 (cesarską) po 19 m. za 50 kilogZakład malatury na szkle

A. Redner’a
Wrocław, KI. Kurstenstrasse 6.

Okna z małowanemi figurami począwszy od 9 marek za stopę
kwadratową. (889)

,Okna wzorzyste za stopę kwadratową od 2 do 7 marek. 
Oszklenie każdego rodzaju.
Wypłatę przyjmujo się ratami 

oleca na nadchodzące święta „Jedyny“ skład mąki na Poznań

Karola Kratochwilla
Wodna ul. nr. 14 w domu p. J. N. Łeitgehra.

codziennie świeże poleca (994)
J. N. Łeitgeber.

Nakładem i czcionkami Jarosława Łeitgehra w Poznaniu.

Olój rzopiowy stale, wyp. — cent., w miej­
scu 56,50 grudzień 54,— żąd., — płc., grudzień-styczeń 
54,50^żąd. — pł., styczeń-luty .54,50 żąd., — pł., kwio- 
cień-maj 54,50 żąd., maj-czerwiec 55.— żąd., — plac.

Okowita wyżej, wypow. 15,000 litrów, w miejscu 
—, grudzień 60,60 płac., grudzień-styczeń 60,61 płacono, 
atyczcńduty,—,— pic., kwiecioń-ina. 62,90 płac, i żąd., 
maj-czorwiec 63,50 żądano , czurwiec-lipiec 64, pła ., 
lipiec-siorpioń 64,50 płc. — żąd., sierpioń-wrzesień 64,90 
żąd., — płc.

Cena wypowiedziana na 19 grudnia: żyto 163,— 
marok, jjsżenica 217 in., owies 137,— mrk. rzop 235,— 
m.. óle) rzepiowy 56,50 okowitą 60,60 m.

Ceny targowe z dnia 18 grudnia 1879.

Postanowienia Za 100 kilogramów

miij sklej
deputacyi targowej.

ciężki 
naj- fi ńąj-

środni 
naj- i naj-

lekki 
naj-! 
wyż. 

ul|

tow?r
naj-
niż.wyż.

ul| 4
niż. wyż. niż.

,4 14 u( -*] 4
Pszenica biała . . . 22 10 21 70 21 — 20 40 2d 19 20
, „ żółta . . . 21 20 21 — 20 tu 20 -U 19 60 18 60
Żyto . . 16 90' 16 60 16 30' 16 — 1'5 80 15 40
Jęczmień ..... 17 -4- 16 60 15 9o! 15 30 14 90 14 40
Owies nowy .... 13 80 13 (¡0 13 20' 13 U- 12 80 112 tu
Groch...................... 19 5d 18 80 17 7uj 17 30 16 51 |l5 70

Postanowienia 
kopisyi handlowej.

10 W A B
piękny | średni | pośledni

22 75 21 75 20 _
22 21 — 19 —
22 .-5- 19 75 17
21 — 19 —. 16
25 50 23 50 20 —
17 — 16.1' -1 14 1 75

Rzep . ... 100 kilogr.
Bzępik zimowy . ,
Bzepik latowy 
Lnica. . . , . ’ ”
Siemię lniano . . "
ęiapię konopiane » »

Koniczyna do siewu, wyżej, czerwona st lo 
za 50 kilogram. 40—45—50—53 marok; białą wyłój 
49—58—70—76 marok. wyborowo gatunki wyżój.

Makuchy rzepakowe niozm. za 50 kilo 6,50 — 
6,70, obce 6,10—6,30 mrk.

Makuchy siom. wyżój za 50 kil. 9,70—9,91 in. 
Tymotka stało za 50 kilogr. 19—22— 26.

Łubin niżej, za 100 kilog,, żółty 7,80—8,40 
(Jo 8,90 m. niab. 7,60 —8,20—8,60 mrk.

Berlin, 18 grudnia (spraw, urzędów.) Pszenica 
w miejscu b. int.. Torminy: wyżój. Za 1000 kil. w miejscu

żądano .200—238 według jakości; na miesiąc bieżący 
płacona —,—i; na kwiecień-maj płacono 237—238,5; na 
maj-czerwiec płac. —,—. Wypowiedziano 1000. kilogr. 
Cona wypowiedziana 229,5 mrk.

Zyto w miejscu niozm. Torminy wyżój. Za 
1000 kilogr. w piejseu żądano 169—178 według jako­
ści; na miosiąc bieżący płacono 169,5; na grudzień- 
styczeń 1880 pł. 168,5—170—169,5; na styczeń-luty pic. 
168,5—170—169,5; na kwiecień-maj płacono 173,5—175; 
na maj-czerwiec pł. 172,5—173,5. Wypowiedziano 2000. 
Cena wypowiedziana 169 marek.

Jęczmień słabo, za 1600 kilog. mniejszego i wię- 
kszogc ziarna żąd. 140-200 według jakości.

Owies w miejscu potw. Terminy spok. Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 130—155 według jakóści 
nabiożącj miesiąc nom. 144, żąd.—; na grudzioń-styczoń 
1880 —; na luty-marzec pł. —,—; na kwiecień-maj płc. 
150,5, żąd. —; na maj-czorwiec nom. 152,—. Wypowie­
dziano —. Cena wypowiedziana —marek.

Kukurydza w miejscu bez int. W miejscu żą I. 
151—156 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 173—200 
grochu na paszę żąd. 162--172 według jakości.

Olej rzepakowy m. zm. Za 100 kil. w miej­
scu bez beczki —,— marok, w miejs.u z beczką — m. 
ni miesiąc biożący płacono 54,1; na grudzień-styczeń 
il88G płacono 54,1; na styczeń-luty płac. ; na kwie­
cień-maj płaoono 55,4; na maj-czeiwioc płacono 55,8. 
Wypowiedziano 500. Gony wypowiedziano 54.1 marok.

Okowita. Torminy: wyżój. Za 100 litr, a 100 
pet.—10,000 litr. pet. w miejsca bez beczki płacono 
61,5; w miojsen z beczką płacono —,—; no miesiąc 
biożący płac. 61,5—61,7; na grudzioń-styczoń 1880 i na 
styczeń-luty plac. 60,9—61,1; na luty rnarzoc plac. 61,5 
ido 61,6;na marzoc-kwiecioń płacono —- ; na kwitcięn- 
maj płac. 62 -63 5; na-maj-czerwioc plac. 62—62,7; na 
cierwioc lipiec płacono 63,5 ; na lipiec-siorpioń płacono 
63,— ; na sierpień-wrzosień płac. —,—. Wypowiedziano 
—litrów. Cona wypowiedzenia —,— marok.

Szczecin, 18 grudnia. (Urzędowo spraw, giołdowe).
P s z on i c a m. zm., za 1000 kilo w mioiscu za 

¿¿¡tą krajową 215—227 marek, białą Krajową 215—230 
m na grudzień nom. 226,0 marek, na wiosnę płaoono 
234—233,5 marek.
i Zytom, zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 
166 — 170 maiek, rosyjskie 163—165 marek, na gru­
dzień nom. 163,5 mrk., na wiosnę płacono 166,5 rnrk., 
na maj-ezorw. Pic- 166,5 m.; czerw.-lipioc — m. pł.

Jęczmień spok., za 1000 kilog. w miejscu, do
browaru 144-1-154 mrk., do paszy — do----- m. Cheya-
lior 165—170 m. płc.

Owies spok., za 1000 kil. w miejscu krajowy 
132—142 m., rosyjski------mrk.

Groch bez in., za 1000 kil. w miejscu do paszy 
—,— m., do gotowania —,— m.

Oloj rzepakowy boz in., za 100 kilo w miej - 
bcu bez beczki w mniejszych ilościach w stanie płynnym 
żąd. 55,5 marek, na grudzień żąd. 54,— mrk., na gru­
dzień-styczeń żądano —.— marek , na kwiecioń-maj żąd. 
56,—, płc. 55,5 marek.

Okowita stale, za 10,000 litr. proc, w mioj- 
scu bez beczki płacono 59,2 mrk., w miejscu z beczką 
płacono — mrk, na grudzień, na grudzioń-styczoń i sty­
czeń-luty płacono 58,8—59,1 mrk., ńa wiosnę płac, i żąd. 
61;2—61,8—61,2 m., na maj-czerwiec płac. 61,9—61,8 
marek.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 19 grudnia 1879. (Kursa końcowe.) 
Przenieś słabiej

229,—
237.—

grudz. -styczeń 
kwiec.-maj 

Zyto spok. 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj. 
maj-czorwiec 

Olej rzep, słabo 
grudz.-styczeń 
kwiecień-majj 

Okowita niżej 
w miejscu 
grudzień 
grudz-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czorwiec 

Owies
grudzioń-styczoń 

Wypow.-żyta 
Wypow.-okow.

169,—
174,75
173.50

54,-
55,10

60.90 
60,80 
60,30 
61,70
61.90

143.50 

000,0

Przenica słabo 
grudzień 
wiosna

Zyto niozm.
! grudzień 
wiosna 

Owies — 
na — 
na — 
na —

223,—
231.50

163.50
166.50

I£apitały.
Galie, akc. k. . . 105,80
Pr. pożyczka państ. 95,60 
Pozn. listy z. . . 98,— 
Pozn. listy ront. . 98,— 
Austr. banknoty . 173,40 
Austr. renta złota. 7u,25 
Austr. losy 1860. . 12,6 — 
Włochy .... 79,10 
Amerykany . . . 101,— 
Bumuny .... 42,90 
Eos. banknoty . . 210,30 
ltos.-ang. pożyczka 86, — 
Rog.losyprem. 1866 —,— 
Pol. lik. 1. zast. . 56,25 
Kredyty .... 497,— 
Kolej państwowa .471,50 
Lombardy. . . 136,—
Usposób, bardzo stale

Szczecin, dnia 19 grudnia 1879. (Kursa końi).
Olej rzep, bez pok. 

grudzień 54,—
kwiecień-maj 56,—

Okowita stało 
w miejscu 60,10
grudzioń 59,60
wiosna 61,50

Petroleum
grudzień 8,60

Cygara!
Korzystnie zawiązane układy z fa-

brykantami przed zaprowadzeniem no­
wego cła, pozwalają mi znano z rzo- 
telnój dobroci cygara moje po dawniej-
szych sprzedawać cenach. Z bogato
asortowanego •składu mego polecam
niektóro gatunki a mianowicie
Ibicus po M. 30 za 1000 szt.
Celebes 40 „ »• it

Perla »» »» 40 „ ♦» tt

Arminius »» »» 45 „ »» tt

Bythia w »» 50 „ it ft

Nina 50 „ ti tt

Mocana •» 60 „ tt tt

Phoenix »« »• 60 „ tt
Gloria »» 67*/, „ »• tt
Contento »» »• 75 „ it tt
Cola Rienzi »» V 75 „ It 11

Noblesa H łt 75 „ tt

Tloron Prine 9t 80 „ ff tt

Oceana ft ft 90 „ it tt

Bocolica ft ft 90 „ tt it

Paulina tt ft 90 „ it it

Vulkan tt »• 100 „ if tt

Espannola tt tt 100 „ ft tt

Cruz dé Hiero tt tt 120 „ ft it
Valor de la Rama „ 150 „ tt tt

Oraz wiele reszt po cenach niżej żaku-
pnych jakoteż prawdziwy holenderski
Nessing Kasperskiego z Pelplina. (912)
I. K. Nowakowski

Plac wiedeński.

Strucle
(999) poleca
piekarnia wiedeńska
i uprasza o, wczesne zamówienia.

25 ang. ark. hstowego papieru 
i kopert w eleg. carton. tylko 
30 fen., te same z koloro- 
wemi monogramami tylko 60 
fen., poleca tak długo, dopóty 
zapas starczy

Jidius Busch
handel papieru, plac Wilhelm. 10.

Groszek w konserwie 
Szparagi w konserwie 
Kasztany włoskie

poleca (995)
J, N. Leitgeber.

Drogerya
i handel kolonialny

S. Maszewskiego
w Ostrowie,

na rogu ulicy Gimnazjalnej 
i Szpitalnój,

poleca na Gwiazdkę: 
stoczki, świeczki ną drzewka i no­
wości n. p. baloniki, tuzin 1 m., 
figury geometryczne, tuzin 1 m., 
lichtarzyki lekkie patentowane 
tuzin 60 fen,, które za zaliczką 
franko rozsyła. (996)

Ceny wrocławskie.
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